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MARYA TOCZYSKA

as i-
O o se rw o w a łe m  ja  b a c z n ie  i z d a w a ła  mf sic , 

że  o d n a jd u j  w  nie] ten  w p ły w  hypnofyczny , 
k tó reg o  n iek ied y  d o św ia d c z a ł n a  nie] M ark u s 
H enner. M arya  n ic  u m ia ła  m i n ig d y  w y tłu ­
m aczy ć  ta jem n icy  sw o je g o  p o d w ó jn e g o  ży c ia , 
ja  z a ś , żeby n ie  d ręczy ć  z a n a d to  je] su m ie n ia , 
p rze ję teg o  id ea łem  c h rz e śc ijań sk ie j w iary , n ie  
śm ia łe m  zg łęb iać  tej z a g a d k i. K iedy sp rz ą tn ię to  
ze  s to łu , M arya  z a ż ą d a ła , ażeb y m  u s ia d ł p rzy  
niej. W sp a rła  w ó w c z a s  g ło w ę n a  m o jem  ra m ie ­
n iu  i p o z o s ta ła  ta k  z  rozw artem u o c z a m i w  g łę- 
b o k iem  m ilczen iu .

O h l R a n ie rił R a n ie rii  ja k ą ż  n ie sk o ń c z o n ą  ra ­
d o ść  p o zn a łem  w  tej g o d z in ie !

Ż ad n a  ch w ila  n a jg w a łto w n ie jsz e g o  sz a łu  n ie  
d o s ię g ła  w a rto śc i te g o  ła g o d n e g o  z b liżen ia , teg o  
sp o czy n k u  d u ch o w eg o , tej c isz y  peinej m yśli 
n ab rz m ia ły c h  m iło śc ią . C zując, że  ja k a ś  b o s k a  
g o d z in a  z a w is ła  n a d  n a sz e m i se rc a m i, m ilc z a ­
łem , a b y  n ie  sp ło sz y ć  u ro k u . O n a  w id o czn ie  
trw a ła  ta k ż e  pod  tem  w ra ż e n ie m , b o  k ied y  d w u ­
k ro tn ie  w y m ó w iłem  c ich o  jej im ię, p o trz ą sn ę ła  
ty lk o  g ło w ą , n a k a z u ją c  m i m ilczen ie . T ro c h ę  p ó ­
źn ie j w a rg i jej p o ru sz y ły  s ię , lecz  n ie  w y m ó ­
w iła  a n i s ło w a . M odliła  s ię  w id o czn ie . N ie je ­
stem  a te u sz e m , n a ie ż ę  ty lko  d o  o b o ję tn y ch , a le  
ile k ro ć  w id z ia łem  M aryę m o d lą c ą  s ię , o g a rn ia ło  
m n ie  ia k ie ś  dz iw n e , n ie w y tłu m aczo n e  w z ru s z e ­
n ie . C hcia łbym  w ó w c z a s  z ło ży ć  ręce  d o  m o d li­
tw y, |a k  z a  d aw n y ch , d z iec in n y ch  la t i s z e p ta ć  
m o d litw y , n a u c z o n e  p rzez  m a tk ę  m o ją .

T eg o  w ieczo ru  p rzy szed ł M ary i k a p ry s  o św ie ­
tle n ia  w sz y s tk ic h  z a k ą tk ó w  p o k o ju . U siad ła  p o ­
tem  i p o d e jrz iiw em  sp o jrzen iem  s p o g lą d a ła  w o ­
k o ło . P ó źn ie j le sz c z e  p ro s iła  m n ie , bym  jej czy ­
ta ł  w ie rsz e  G oethego , w ie rsz e  m a ło  z n a n e , w  k tó ­
ry ch  m ó w i o  śm ie rc i i ży c iu  p o za g ro b o w e m  
w  s p o s ó b  p o g o d n y  i p rze jm u jący .

P o d c z a s  teg o  c z y ta n ia  w s trz ą s  n e rw o w y , s il­
n ie js z y  o d  p o p rzed n ich , sz a rp n ą ł jej c ia łem , u s ta  
je j z a d rż a ły  k o n w u lsy jn ie  i śm ie r te ln a  b la d o ść  
p o k ry ta  je j tw a rz . Z ap y ta łem  ją  s e rd e c z n ie , co  
jej b y ło , lecz  s p o jrz a ła  ty lk o  n a  m n ie  w y lęk n io ­
n y m  w zro k iem , n ie  m ó w ią c  an i s ło w e , C zytałem  
w ię c  d a le j, sp o g lą d a ją c  u k ra d k ie m  od  c z a su  d o  
c z a s u  n a  n ią , z a n ie p o k o jo n y  s iln ie  s ia n e m  jej 
p o d n ie c e n ia .

N igdy  n ie  b y łb y m  w  s ta n ie  d o m y ślić  s ię  tego , 
c o  d z ia ło  s ię  p rzy  m nie , p o z a  m o ją  ś w ia d o m o ­
ś c ią . N aw e t fan iazy a  cz ło w ie k a  n a jb a rd z ie l s z a ­
lo n eg o , n ie  b y łab y  z d o ln a  w y m y ślić  c o ś  p o d o ­
b n e g o . D w a razy , p o d c z a s  k ied y  czy ta łem , trzy ­
m a ją c  ręk ę  M aryi w  sw o je j d ło n i, w y czu łem , ja k  
rę k a  je] z a d rż a ła  n e rw o w o , ja k  g d y b y  p o ru sz o n a  
o s try m  p rąd em  e lek try czn y m . A le ju ż  n ie  p y ta ­
łe m  się  jej o  n ic , w ied ząc , ż e  je s t je sz c z e  pod  
fa ta ln e m  w ra ż e n ie m  s n u  n o c n e g o  i że  je d y n e n r  
le k a rs tw e m  n a  to  je s t s ta ra ć  s ię  o  p rz y w ró ­
cen ie  sp o k o |u  d u szy , w  s p o só b  s to p n io w y , b ez  
z w ró c e n ia  jej uw ag i.

Aie w k ró tc e  m u s ia łe m  o d ło ży ć  czy tan ie , u d e ­
rzo n y  szczeg ó ln y m  w y g ląd em  "mojej u k o c h a n e j 
M aryl. S tra sz n e  p rz e ra źn ie n ie  ł n iep o k ó j o g a r­
n ia ły  ją, o b e jm u jąc  c a łe  c ia ło . D rżen ia  o s tre  
p rzeb ieg a ły  je; ra m io n a  i ręce  i w sz y s tk ie  cz ło n k i 
}«j w y k rę c a ć  s ię  zaczęły , ja k  w  n a p a d z ie  a ta k u  
k o n w u lsy i.

P o  ra z  p ie rw sz y  w id z ia łem  u n iej p o d o b n e  
o b ja w y  i n ie  w ied z ia łem , ja k  re a g o w a ć  ia  n ie , 
a b y  jej p rzy n ie ść  ch o ć  tro ch ę  u lg i. D aw ałem  jej 
do  w ą c h a n ia  o ce t tu a le to w y , ro z c ie ra łe m  nog i 
i ręce , le cz  b<tz n a jm n ie jsz e g o  rezu lta tu .

ja k iś  b ó l u k ry ty  w s trz ą s a ł  je j n e rw a m i i w l- 
d jić  by ło , |a k  w a łczy ła  m ężn ie  z  tym  bó lem , jak  
p ra g n ę ła  z a re a g o w a ć  n a  n ie , te cz  b ó l o k a z y w a ł 
s ię  s iln ie jszy m  od  jej w o li. M ia ła  o czy  n a p ó t 
p rzy m k n ię te  i ręce  z a c iśn ię te  ta k  m o cn o , ż e  a ż  
p azn o g c ie  je j w rzy n a ły  s ię  w  c ia ło , lecz  k ied y  
ją  w o la łem , o tw ie ra ła  o czy  i w p a try w a ła  s ię  w e  
m n ie  u p o rczy w ie  w zro k iem  pe łn y m  m iło śc i i p ro ­
sto ty . D w a ra z y  d o b ro w o ln ie  w y c ią g n ę ła  do  m n ie  
ra m io n a  i p rz y c isk a ła  m n ie  do  p ie rs i z  n ie b y ­
w a łą  s iłą  i w z -u szen iem .

N iepokó j m ój w z ra s ta ł  z  k a ż d ą  m in u tą . C o 
rob ić , żeb y  jją u s p o k o ić ?  G od zin a  b y ła  ju ż  p ó ­
ź n a  i z a p e w n e  w sz y sc y  sp o czy w a li ju ż  w  Co- 
» e s , z re sz tą  lęk a łem  się  o d e jść  od  niej n a w e t

n a  c h w ilę , by  p ó jść  zad z w o n ić  n a  s łu ­
ż ą c ą , b o  czu łem , ż e  k ied y  ją  w y p u szczę  z  r a ­
m ion , u p a d n ie  b ezs iln ie  n a  p o d ło g ę  w  p tak u  
ko n w u lsy i,

C hw ilam i z d a w a ła  s ię  u s p a k a ja ć ;  o d d ech  jej 
s ta w a ł s ię  m niej d y szący m , p o w iek i p rzy m y k a ły  
s ię  zm ęczo n e, a  ca le  c ia ło  w srtie rs ło  się  n a  m nie 
m ięk k o , ja k  gdyby n a g ła  p o trz e b a  sn u  o g a rn ia ć  
ją  z a czę ła . L ecz  z a ra z  s iln e  w s trz ą śn ię c ie  e le k ­
try zo w a ło  Ją ca łą , z  p ie rs i jej w y b ieg a ł jęk  s tłu ­
m iony  i k o n w u lsy e  p o w ra c a ły  z n o w u  je szcze  
s iln ie jsz e  ja k  p rzed tem .

U dało  m i 3ię w  p ew n ej chw ili p o c ią g n ą ć  z a  
sz n u re k  od  d z w o n k a  i k a z a ć  p a n n ie  s łu żące j, 
k tó ra  w e sz ła , o b u d z ić  s łu ż ą c e g o  i w y s ła ć  go 
n a ty c h m ia s t do  C oves po  le k a rz a . C horoba, k tó ra  
ta k  n ag ie  s p a d ła  n a  m o ją  b ie d n ą  M aryę, w y d a ła  
m i s ię  n ie b e zp ieczn ie jszą  n iż  zw y k łe  k o n w u lsy e . 
ju ż  te ra z  ro zp acz  o g a rn ia ła  m o ją  d tiszę , b o  M a­
ry a  n a  m o je  w o ła n ia  n ie  o d p o w ia d a ła  w ca le , 
n ie  s ły s z a ła  m o jeg o  g ło su , n ie  czu ła  go rący ch  
p o ca łu n k ó w , k tó re  sk ła d a łe m  n a  jej p ięknych  
w ło sa c h .

Co to  było , m ój B o że] k tó ż  ją  w  ten  s p o só b  
o d d a la ł o d e m n ie ?  Co ją  d o  ta k ie g o  s ta n u  n ie ­
p rzy to m n o śc i d o p ro w ad z ić  m o g ło ?  ! ta k ie ż  to  
b y ło  to  z ło  n ie z n a n e  i uk ry te , k tó re  p o tra fiło  do  
teg o  s to p n ia  o d e b ra ć  je | w s z e lk ą  w ra ż liw o ść  
i c z u c ie ?

je d n a k ż e  d re sz c z e , k tó re  w s trz ą sa ły  jej c ia ­
łem , z d a w a ły  s ię  z a n ik a ć  s to p n io w o . N erw ow e 
p o d rzu ty  s ta w a ły  s ię  m nie] s iłn e . T rzy m a łem  ją  
w  ra m io n a c h  i czu łem , |a k  n a p ięc ie  n e rw o w e  
jej cz ło n k ó w  n ik ło  p a tro sz ę  I że  sen  ją  o g a rn ia ć  
za c z y n a ł. Czy to  by ł n a p ra w d ę  s e n ?  W  k ażd y m  
ra z ie  s e n  b a rd z o  dziw n y  i n ie n a tu ra ln y  1 S p o c z y ­
w a ła  te ra z , trzy m a jąc  g ło w ę o p a rtą  n a  m o jem  
ram ien iu , lecz  s e n  je] n ie  by ł w  n iczem  p o d o ­
bn y m  d o  s n u  o so b y  zd ro w ej i n o rm aln e j. W y­
d a w a ł s ię  b y ć  racze j om d len iem . P u ls  jej led w ie  
d rż a ł pod  n a c isk ie m  m o ich  p a lcó w , a  se rc e  jej, 
n a d  k tó rem  p o ch y la łem  s ię  k ilk ak ro tn ie , b iło  n ie­
reg u la rn ie  i b a rd z o  s ła b o , Z u s t n ied o m k n ię ty ch  
w y ch o d z ił o d d ech  lek k i b a rd z o , la k  n ieu ch w y t­
ny  i led w ie  d o s trz e g a ln y , że  ten  sy m p lo m at p rz e ­
ra z ił m n ie  n a jw ięce j. T e m p e ra tu ra  je] n ie  b y ła  
ró w n ie ż  n o rm a ln a . R ęk a  jej b y ła  z im n a  i sz ty ­
w n a  i k ied y  ją  u n io s łem , o p a d ła  b e z s iln a  i m a r­
tw a  n a  k o td rę . N ie w ied z ia łem  ju ż  co  rob ić , czy  
p o z o s ta w ić  <ą w  tym  s ta n ie  o d rę tw ien ia .

W  lym że c z a s ie  d o  p o k o ju  w e sz ła  p a n n a  s łu ­
ż ą c a  i o z n a jm iła  m i, że  s tu ż ą c y  ju ż  p o w ró c ił 
z  C o v es i ż e  le k a rz  n a d e jd z ie  w k ró tce . S p a ł już, 
k ie d y  m ój s łu ż ą c y  p rz y sz e d ł p o  n iego , a le  o b ie ­
c a ł n iezw ło czn ie  s ta w ić  s ię  n a  m o je  żąd an ie . 
S z e p n ą łe m  p a n n ie  s łu ż ą c e j, ż eb y  w p u śc iła  d o ­
k to ra  do  s a lo n u , b o  n a  raz ie  M arya  c z u ła  s ię  
tro ch ę  lep ie j.

-  O n a  śp i -  w y rz e k ła  p a n n a  s łu ż ą c a , p rzy ­
p a tru ją c  s ię  jej c ie k a w ie  - a le  m n ie  s ię  zd a je , 
p ro sz ę  p a n a , ż e  io  n ie d o b ry  sen . W y g ląd a  Jak 
om d len ie . L ep le jby  b y ło  s ta ra ć  s ię  p a n ią  zb u d zić .

S k in ą łe m  ty lko  ręk ą , ab y  o d e sz ła  i n a ty c h ­
m ia s t p o s łu c h a łe m  jej red y . C hw yciłem  szy b k o  
fla szk ę  z  a m o n ia k ie m  i p rzy łoży łem  do  n o zd rzy  
M aryi, są d z ą c , ż a  ten  o s try  z a p a c h  z a re a g u je  n a  
je j o d rę tw ien ie . Ale i a m o n ia k  o k a z a ł s ię  z a  s ła ­
bym  ś ro d k ie m . M ary a  n ie  u c z u ła  g o  n a w e t i le ­
ż a ła  d a le j, ja k  gdyby  p o g rą ż o n a  w  le ta rg u . T y lko  
w  ja k iś  c z a s  późn ie j s ta ło  s ię  z  n ią  coś& dziw- 
n e g o  i n ieo czek iw an eg o .

M arya  n a g łe  p rz e z  se n  sw ó j le ta rg iczn y  p ła ­
k a ć  z a c z ę ła , n ie  d a ją c  je d n a k  ż a d n e g o  z n a k u  
ży c ia . Oli i R an ieri, g d y b y ś T y  w id z ia ł by ł te łz y t 
Z  p o d  z a m k n ię ty c h  p o w ie k  z p o z a  d ług ie j, c z a r­
ne j firank i rz ę s  sp ły w a ły  n few sfrzy m an g  fa lą  
n «  tw a rz  z im n ą  ja k  m arm u r, ro z le w a ją c  s ię  po  
szy i, ręce , p ie rs iach , g u b iąc  s ię  w  fa łd ach  b ia łe j 
su k n i. B ył to  p łacz  n iem y , b ez  w s irz ą śn ie ń  i łk ań , 
le cz  ta k  obf ty  i d ług i, ja k  s tru m ień  n ie p o w strz y ­
m a n y  n iczem  i

T e n  p łacz  ro z p a c z liw y  o d e b ra ł m i re sz tę  p rzy  
io m n o śc! um y słu . R zuciłem  s ię  n a  n ią  ja k  s z a ­
lony  1 c a ło w a ć  b e z  k o ń c a  za c z ą łe m  (w arz jej, 
p o ły k a ją c  jej łzy, s ta ra ją c  s ię  je  o su sz y ć  ro zp a- 
lo n em i w arg am i, s ta ra ją c  się  o b u d z ić  ży c ie  w  tem  
c ie le  z im n em , ja k  c ia ło  isto ty  um arłe j. W  naj- 
w ię k sz e m  n a p ię c iu  n iep o k o ju  i ro zp aczy  n ie  z w a ­
ż a łe m  ju ż  n a  je j se n  i sp o czy n ek  ł Ś c isk a łe m  ją  
k o n w u lsy jn ie  w  ra m io n a c h , Y /ołałctn ja , m ó w i­
łem  d o  niej, b łag a łem , by m n ie  w y s łu c h a ć  c n c ia ia  
i o d p o w ie d z ia ła  ch o ć  s ło w em  n a  m o je  sza lo n e  
sło w a . M arya  n ie  p o ru sz y ła  s ię  n a w e t, n ie  odem ­
k n ę ła  p o w iek . C era  jej p o z o s ta ła  b la d a  i c ia ło  
trw a ło  w  d aw n e j sz ty w n o śc i i o d rę tw ien iu .

I w tedy , p o ś ró d  lej d ług ie j n o cy  z im o w ej, 
w  tym  d o m u  o p u s to sza ły m , w  tem  o d d a len iu  od  
m o jeg o  k ra ju  ro d z in n eg o , z  tą  k o b ie tą  le żącą  n a  
m oich  rę k a c h  i z a m ie ra jąc a  p o d  si-ą ja k ie jś  s tr a ­
szn e j i n iezn an e j m i ch o ro b y  -  d o zn a łem  tak  
o k ro p n e g o  i tak  p rz e sz y w a ją c e g o  łęku , iż z d a ­
w a ło  m i s ię , że  sz a la ń s iw o  o g a rn ia  już  mó] 
um ysł. Z im ny  po t w y stąp ił na  m o je  czo ło  i p rze­
sz e d ł m n ie  d re sz c z  dzik ie], n ie lu d zk ie j trw ogi, 
d re sz c z  ludz i, w y c z u w a ją cy c h  zb liżeu ie  s ię  śm ie r­
te ln eg o  n ie b e z p ie cz e ń s tw a . O h ł ta k , R a n ie r ił  T e ­
ra z  już  w ied z ia łem , i z  w o k o ło  m n ie  c z a i s ię  c o ś  
w rog ieg o  m i, c o ś  s tra sz n e g o , ja k a ś  g ro źb a , k tó ­
rej sk u tk ó w  u n ik n ą ć  ju ż  n ie  je s tem  w  s tan ie . To 
by ło  p rzy czy n ą  le ta rg iczn eg o  o m d le n ia  M aryi, tc  
by ło  p rzy czy n ą  jej łez  o k ro p n y c h  ł Aie d is c z e g t  
n a jd ro ż sz a  o d p o w ia d a ć  n ie  m o g ła  n a  m o je  w o ­
ła n ia ?  B yło w ięc  w o k o ło  n a s  „ c o ś - , co  k ie ­
ro w a ło  jej w o lą  i m o g ło  im  je  o d e b ra ć  n a  
z a w sz e  I

Aie c o ?  k to 7 C zułem  się  tak i o sa m o tn io n y  
i tak i b ezsiln y  w  tej ch w ili, tak i n ęd z n y  p rzed  
tem  „ c z e n iś" , co  sz ło  n a  m nie , że  s a m  ja k  d z ie ­
ck o  w y lęk n io n e  ro zp łak łaem , się , k ry jąc  tw a rz  
w e  w fo sach  M aryi.

T uk , R an ieri, ja  cz ło w iek  o d w a ż n y  i p rw n y  
s ieb ie , d rw ią c y  z a w sz e  z k a ż d e g o  n ie b e z p ie cz e ń ­
s tw a , p łak a łem  |Ł,k d z ie c k o  1

je d n a k ż e  n a s tę p u ją c e  c iąg le  zm ian y  w  w y ­
g ląd z ie  M aryi z a a b so rb o w a ły  w  k o ń c u  m o ją  
uw ag ę . Łzy już  p o m a łu  sc h ły  n a  je] tw a rz y , 
le cz  c e ra  je] s ta w a ła  s ię  tru p io  z ie lona . D o strze ­
g łem , ż e  p a ro k ro tn ie  o tw o rz y ła  u s ta , ja k  gdyby 
c h c ia ła  o d e tc h n ą ć  g łęb ie j, łub  też  p rzem ó w ić . 
A le ż a d e n  d źw ięk  n ie  w y szed ł z  jej g a rd ła . 
W  k o ń c u  u czu łem , że  c ia ło  lej n a b ie ra  sp -ęży - 
s to śc i i w ład zy . C hcia ła  p ró b o w a ć  u n ie ść  s ię  
d w u k ro tn ie , lecz  z a  k a ż d y m  ra z e m  o p a d a ła  b e z ­
w ład n ie  n a  p o d u szk i, ta k  ja k  g d yby  w a lczy ła  
z s iłą , p rz e w y ż sz a ją c ą  je] w o lę . N are szc ie  u w o l­
n iła  s ię  z  m o ich  ram io n , w y p ro s to w a ła  s ię  pó l 
e ta tem  i u s ia d ła  n a  łó żk u . U sfs je] o tw arte  
d rża ły . A m oże w y m a w ia ły  ja k ie ś  s io w a . P o ­
chy liłem  s ię  n izk o  n a d  n ią  i rz eczy w iśc ie  d o ­
strz e g łe m  lek k i, n ie d o s trz e g a ln y  p ra w ie  ruch  
w a rg  p o b lad ły ch , ja  jed en  ty lko  z ro zu m ieć  fo m o­
g łem , |a  jed en  k tó ry  ją  k o ch a łem  n a d  ży c ie  1 T a k i 
io  by ły  s tó w a , k tó re  w y ch o d z iły  z  d rżący ch  jej 
u st. U m ieściłem  się  n a p rz e c iw  n iej i baczn ie  
sp o g lą d a ją c  n a  jej w arg i, k o n c e n tru ją c  c a łą  m o ją  
u w a g ę , u s ły sz a łe m  sz e p t n ikły.

-  O to je s tem  -  o to  jes tem ...
Do k o g o  o n a  to  m ó w iła ?  Kto ją  p rzy zy w ał 

do  s ie b ie ?  Kto n a  n ią  c z e k a ł?  G dzie o n a  iść  
c h c ia ła I ?  A j e ?  j a ?  D laczego  o d p o w ia d a ć  m i 
n ie  c h c ia ła  I D laczeg o  g ło s  m ój n ie  czyn ił n a  
n iej w rażen ia , d laczeg o  n ie  o d c z u w a ła  m oich  
p o c a łu n k ó w  ?

-  O to  jestem ...
B oże  m ó j!  D o k o g o  o n a  to  m ó w iła 7
M ary a  p o  ch w ili w s p a r ła  rę k ę  n a  łó żk u , 

c h c ą c  p o w s ta ć . P o sp ie sz y łe m  jej z  p o m o cą , p o d ­
trzy m y w ałem , by  s ta n ą ć  m o g ła  n a  n o g ach . W  d łu ­
giej, b ia łe j su k n i, z  o czam i zam k n ię tem i, tw a rz ą  
d z iw n ie  p o b la d łą , p o d o b n a  b y ła  do  w id m a . P o ­
s tą p iła  k ro k  n a p rz ó d  i z a c h w ia ła  s ię , ja k  gdyby 
u p a ść  m ia ła . O b ją łem  jej k ib ić  ram ien iem , p o d ­
trzy m u jąc  m ocno . Z w ró c iła  s ię  w  s tro n ę  ba l 
k o n u  i iść  z a c z ę ła  pow oli, ia k  pow o li, że  led w o  
n o g i jej p o su w a ły  s ię  p o  p o d ło d ze . K iedy n a ­
re sz c ie  d o sz ła  do  ś ro d k a  p o k o ju , u w o ln iła  s ię  
z  m o jeg o  o b jęc ia  i p o  ra z  p ie rw sz y  o d  chwilC 
w  k tó re j z a p a d ła  w  ten  d z iw n y  s ta n , d a ła  m i 
zn a k , ab y m  o d szed ł. W  rz e c z y w is to śc i był lo  
n ie o k re ś lo n y  ru ch  rę k ą , te cz  k tó ry  m ó w ił w y­
ra ź n ie  :

-  O ddal się .
]a  je d n a k  n ie  u s łu c h a łe m  teg o  ro zk azu . B y­

łem  b a rd z o  n ie sp o k o jn y  i p ró o o w a łem  u c h w y ­
c ić  jej ręk ę , a le  u su n ę ła  ją  i z a k re ś liła  z n o w u  
ten  sa m  sz e ro k i, n ie o k re ś lo n y  g est, m ó w ią c y :

-j O d d al s ię .
T y m  ra z e m  u s łu ch a łem . W id z ia łem , jak  p rz e ­

c h o d z iła  p rz e z  d ru g ą  p o ło w ę  sy p ia ln e g o  p o k o |u  
tym  sa m y m  n iep ew n y m , lek k im  k rok iem , za le  
d w ie  d o ty k a ją c  s to p ą  d y w a n u  i za trzy m a ła  się  
w  zag łęb ien iu  b a lk o n u . D rzw i i o k n a  były z a m ­
k n ię te , a le  o k ie n n ic e  s z e ro k o  o tw arte . Ż yczy ła  
so b ie  z a w sz e , a b y  ta k  by ło , lu b iąc  p a trz e ć  n a  
m o rze . W sp o m in a łe m  Ci juź, R an ie ri, ż e  ta  
s tro n a  w illi o s try m  k an tem  w rz y n a ła  s ię  p ra w ie  
w  m o rze , o d g ro d z o n e  ty lko  od  n ieg o  w ą sk im  
sk w e re m , o ta c z a jąc y m  dom .

(Dalszy cląc nastąpi).


